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Pismo ludowe, poświęcone sprawom religijnym, politycznym, spdłecznym i oświacie.

Grórnoszlazacy!
P o d a jm y  s o b ie  d ło n ie  ja k o  b r a t  b r a tu ,  
1 w m iło ś c i  w z a je m n e j z e s ftó lm y  r a m io n a !

a . .

W ie r z m y  sz c z e r z e  w  s i łę  lu d u ,  
S ie jm y  z ia r n o  k u  o lle rz e ,
O n o z e jd z ie  n  p o ś r ó d  tr u d u . 
R o z k w ie c i s ię  p o  o b s z a r z e .

„Gwiazda" wychodzi dwa razy na tydzień co wtorek i piątek. Przedpłata kwartalna wynosi na 
pocztach i u pp. ageutów 1 markę, pod opaską 1 markę 5U fen.; w Austryi z przesyłką l fl.; w 
Ameryce 1 dolar.—Listy nadsyłać należy franku pod adresem: Redakcya lub Administracya „Gwia
zdy." w Bytomiu (Beuthen O.-S,, Gleiwitzerstr. 13).—Za ogłoszenia płaci się od wiersza petytowe- 

go lub zajętego miejsca 15 fen., przy większych ogłoszeniach odpowiedni rabat.

Ogłoszenia przyjmuje Bkspedycya i Administracya „Gwiazdy" w Bytomiu jako też i we Wrocławiu 
Rudolf Mosse, oraz Haasenstein i Vogier w Berlin.e i Hamburgu — W 'Warszawie Rajchinao i 
■rendler, ulica Senatorska Nr. 22. — W  Frankfurcie n. M. Daube i Co. — W Paryżu i na cafą 

Francyą A. Sławiński, Paris, Rue Veselev Nr. 8. — Kgkupisina nadesłane Redakeyi nie zwracają 
się, lecz bywają niszczone. — Tłómaczenia uskuteczniają się bezpłatnie.

NIECH REDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

Od Administracji.
Dla ułatwienia Czytelnikom naszym, any 

ze zbliżającym się nowym kwartałem wiedzieli 
gdzie i u kogo można sobie zapisywać „Gwia
zdę41, donosimy, że oprócz wszystkich poczt 
i u listonosze w wiejskich, można ją zapisy
w ać także i

W  B y to m iu : w Administracyi naszęi 
przy ulicy Gliwickiej Nr, 13, — oraz w księ
garni pp. Grossa i Lubeckiego, przy nlicw T. r- 
nowicrfiej, na prost kościoła farnego N. Maryi 
Panny — także i w handlu książek p. Zioba 
tudzież i u p. Kurca przy ulicy Piekarskiej.

Ufa R ozbarku  u pp. Góreckiego, Wallisa 
i Skowronka. XV Nzarlęju m iejsk im  u 
pp. Brzozy i Zakrzowskiego. W  Szarlęju  
w iejsk im  u p. Pyrek. W  HI. Pieka
rach u pp. Franciszka i Stanisława Schwider. 
W  R adzionkow ie u pp. Glanc i Dyrdy. 
XV  C hropaczow ie u pp. Kociury i bameja. 
XV  liipiuaeh u pp. Ulfika, Franc. Swobody, 
Michała Swobody i u Jana Tylluszka. W  
Piaśnikaeli u pp. Okońskiego, Karmainskie- 
go i Smyrka. W  K ró le w sk ie j hucie  
u pp. Pinkowskiego, Eckerta, Ileidy i Nowaka. 
Ula Józefow cu  (Josefsdorf) u p. Wiln. 
Schmertza. W  K atow ieaeli u p. Mich. 
Rzepki, W  M ysłow icach u p. /, Janu- 
szowskiego. W  R udzie u p. Jana Lesz. 
XV  StemianowicacEi u p. J. Strzelczyka 
i Fr. Rzeiniczek. W  Ma łapane u pana 
Karola Rudolfa. W  Laura hucie u pp. 
J. Pawusch i w księgarni A. Wilka. W  M ie- 
chow icach u pp. Piontka i Sikory. W  
Szobieszow icach u pp. A Gwoźdź 
i Th. Salich. W  Paw łow icach (Pauls- 
dorf) u p. L. Żur. XV Zaborzu  u pp. 
J. Burszka, Karola Grut z i Marjanny Bartosik. 
W  Zaborzu-P orem bie u pp. Rafaela 
Policy i Marcina Sikory. XV  Zabrzu u p. 
A. Januszewskiego. W  Starem  Zabrzu u 
p. L. Bainskiego. W  Łabędach u p. Mar
cina Szukałły. W  C horzow ie u p. Kallus. 
W  O rzegow ie u p. Bernarda Palicy. W  
Rosdzleń-S>zopienice w księgarni u p. 
Zakrzowskiego. XV Szopienicach u pani 
Potempa. W  Szom birkaen u p.. Kocibika. 
XV  Z a łężu  u p T. Syga. W  W irk u  
(Antonienhiitte) u p. Odrobiny. XV Turzo- 
hucie u p. Czaplika. W  B ykow inie u 
p. Ignaca Mrowieć. XV Eintraełitslm cie  
u p. Rzepki. XV Eisenbahn-Colonii u 
p. Holetzko. XV Łagiew nikach u pp. 
N. Działach, Wojłok i Pawlik. W  Starych  
T a r no wicach u p. J. Kwiecińskiego. W  
R rzozow ieaeh u p. Wilka. XV Frle- 
deushucie u pp. Bober i Skiby. W  Bogii- 
szycach u pp. Śliwińskiego, T. Bogdalla i 
Kiełteckiego.

Wiadomości koścfolno.
P o za K o śc io łe m  nie m a zbawienia.

To, cośmy powiedzieli w poprzednich 
już Numerach „Gwiazdy44, pisząc o „Nie
dowiarkach,44 „ 0  przesądach religijnych 
przeciw Kościołowi katolickiemu44 etc., 
dowodnie wykazuje, że Kościoł święty 
katolicki sam jeden jest prawdziwym Ko- 
fteiołem, który Chrystus Pau ustanowił.

A teraz w dalszym ciągu zamierzamy roz
wiązać i wytłomaczyć wszystkie zarzuty, z 
jakiemi zwykle występują różnowiercy, aże
by uczucie wiary osłabić w sercach wiernych 
dzieci Kościoła katolickiego, a nakarmić 
przesądami przeciw temuż Kościołowi 
tych, co nie są jeszcze katolikami i piętrzyć 
przeszkody aby na łono jego nie powrócili.

Jedną z głównych przyczyn tych prze
sądów i nieporozumień, które najbardziej 
zajątm ją różnowierców, mianowicie pro
testantów, jest właśnie nauka Kościoła 
katolickiego, że on sam jeden tylko jest pra
wdziwym Kościołem Jezusa Chrystusa i że 
nie można osięgnąć zbawienia w żadnej 
innej społeczności religijnej,— dlatego tem 
ważniejszą jest potrzeba żebyśmy tę naukę 
Kościoła katolickiego usprawiedliwili, po
nieważ większość chrześcijan, chociaż z 
resztą poczciwych i więcej wykształconych, 
nieumie sobie z tej nauki dostatecznie 
zdać sprawy. A przecież można to uczy
nić w tak jasny sposób, że nawet protestant, 
jeśli rzeczywiście wierzy w Pana Jezusa 
i jeśli przypuszcza, iż bibbja jest słowem 
Bożem, nie będzie mógł ani jednego słowa 
zaprzeczyć jeśli jest człowiekiem rozsądnym 
i z zastanowieniem. W  dzisiejszym więc 
artykule dajemy odpowiedź na to ważne 
pytanie:

Czy prawdą jest, że tylko w Kościele 
katolickim można osięgnąć zbawienie ? 
co znaczą te słowa? i jak dowieść, że 
tak jest?

Posłuchajmy więc, ale z największą uwagą, 
przedmiot to jest wielkiego znaczenia, a 
rzadko kto jest w możności, go wyjaśnić 
gruntownie.

Gdy więc protestanci lub jacy niedowiar
kowie, zresztą ktokolwiekbądź nas zapy
ta: „Czy prawdą jest, że Kościół kato
licki utrzymuje, że tylko w nim można do 
stąpić zbawienia? coż na to powinniśmy 
odpowiedzieć? Odpowiedzmy, ze tak—  
i n ie ;— tak, jeśli te słowarozumiemy w 
tein znaczeniu, w jakiem je sam Kościół poj
muje —  i nie, jeżeli je rozumiemy w takiem 
znaczeniu, w jakiem je protestanci pojmu
ją. —  Jakże to więc wytłómaczyć?

Niedowiarek mówi nam! jeżeli prawdą 
jest jako o tem wy katolicy twierdzicie, 
że nie można dostąpić zbawienia tylko w 
waszym Kościele, to wynika ztąd, że 
wy wszystkich potępiacie, którzy nie są 
katolikami Alboż —  to nie jest okru
cieństwem i brakiem tolerancyi ? Ztąd za- 
jątrzenie protestantów przeciw tej pre- 
tensyi Kościoła. W  tem tkwi właściwie 
jedyny powód, dla czego wszystkie sekiy 
tyle niechęci okazują ku niemu. Gdyby 
Kościół katolicki np. nauczał: „Z  pewnością

że ja jestem prawdziwym Kościołem Je
zusa Chrystusa, wy jednakże żyjąc i umie
rając, zewnątrz tego Kościoła, możecie ró
wnież dostąpić zbawienia, wtedyby wszys
tkie sekty były zadowolnione i żadnego nie 
czyniły mu zarzutu i nie miałyby do niego 
wstrętu. A  wszakże gdy one okazują wzglę
dem niego złe usposobienie, jest ono sku
tkiem nieporozumienia. Jakim to dzieje się 
sposobem? zaraz wam to wytłomaczemy. 
„Że w samym tylko Kościele katolickim 
można dostąpić zbawienia, oto w ten spo
sób tę naukę pojmuje Kościół : że ci,
którzy są w możności dowiedzieć się i 
objaśnić, że on jest prawdziwym Kościo
łem Jezusa Chrystusa, a pomimo tego 
nie chcą wiary katolickiej przyjąć, ci to 
oczywiście są zgubieni.

Przeciwnie znów ci. którzy niemają spo
sobności przekonania się o prawdziwości 
Kościoła katolickiego, ale służą Bogu jak 
mogą najlepiej i którzy chronią się grzechu, 
praktykują cnotę, ci właśnie wchodzą do 
Kościoła katolickiego w skutek chrztu pra
gnienia ; do mego więc w obec Boga należą i 
będą zbawieni o tyle jak i katolicy. Wyło- 
żemy to jeszcze jaśniej, a żaden protestant 
nie będzie mógł na to ani jednem słowem 
nic nam odpowiedzieć, jeśli naturalnie wie
rzy w Chrystusa Pana i jeśli przypuszcza 
że, Pismo święte zawiera w sobie słowo 
Boże.

Zapytajmy się więc protestantów: Czy- 
liż wy nie wierzycie, że Chrystus Pan nas 
wszystkich odkupił ? oraz, że nie możem do
stąpić Zbawienia jak tylko przez Niego? 
Wszakżeż musicie w to wierzyć, boć sam 
Pan powiedział: „Zycie wieczne na tem 
polega abyście Mnie poznali i tego któ 
regom posłał, Chrystusa.44

(Dalszy ciąg nastąpi.)

SPRAWY ROBOTNICZE.
Na 1-go października zopowiedzianą 

jest broszura dla robotników, która z po
lecenia cesarza Wilhelma ma być w kil
ku milionach wydrukowana, przez niego 
odczytana i przez osobnych kolporterów 
po 10 f. przed wszystkiemi fabrykami i 
warsztatami sprzedawana.

Ta to broszura czyli odezwa z niej 
dostała się już redakeyi berlińskiej ga
zety „Germanja44, która nie czekając 1-go 
października dziś ją już opublikowała.

Nie jest ona z niej całkiem zadowolo
na; powiada że czytała już lepsze ode
zwy, głównie zaś chodzi jej o to, że 
w tej broszurze nie dość uznano znaczenia 
Kościoła i księży dla sprawy socyalnej.

Broszurka ta ma być wydana w tym

celu, ażeby nie samym robotnikom, ale 
wogóie wszystkim przedstawić w ogół- 
rych rysich, jakie jest zapatrywanie obec
nego rządu niemieckiego na sprawę ro
botniczą socyalną i co Najjaśu. Pan chce 
dia robotników zdziałać.

Odezwa jest niezbyt długa, ale tak na
pisana, że nie każdy robotnik zrozumie 
od razu, o co tam wr niektórych miej
scach chodzi.

Czy to co „Germania44 podaje, jest 
rzeczywiście ową zapowiedzianą broszuią 
cesarską, czy też to tylko odezwa, która 
mâ  lud na ową broszurkę przygoto
wać, to rzecz jeszcze niepewna, Ale 
mniejsza o to, odezwa ta ;est sama przez 
się ciekawą, miejscami bardzo ciekawą i 
dla tego podajemy tu głównie jej mj$ i  
w dokładnem streszczeniu.

Napis broszury brzmi
„Do Robotników Niemiec!44

Pod odezwą nikt nie jest podpisany i 
odezwa kończy się tylko okrzykiem: 
„Robotnicy gromadźcie się zatem pod 
sztandarem Waszego Cesarza!"

Uderza w tej odezwie to, że ona po
ślednio przyznaje socjalistom prawo do 
stawiania skarg, żądań, —  chodzi tylko
0 to, jakie żądania robotników są upra
wnione i jakie mogą być zaspokojone.

Odezwa zwraca się do wszystkich pra
cujących obywateli państwa, i powiada, 
że wszyscy mają obowiązek pracować 
w myśl orędzia cesarskiego z 4 lutego 
1890 r. nad tem: ażeby „najbiedniejsze 

,Uasy“ chronić przed tem, aby moralnie
1 umysłowo nie dziczały, aby całe war
stwy ludności nie rozsypywały się w pro- 
letaryat (stan ubogi, bez stałego sposobu 
do życia), aby nie niszczały wszelkie pod
stawy ogniska rodzinnego i przywiązania 
do ojczyzny. (0  Bogu i Kościele na tem 
miejscu mowy nie ma).

Głupstwem — powiada broszura doslo. 
wnie, —  przypuszczać, że wystarczą ar
maty na to, by powstrzymać te pomysły, 
które powstają w głowach najbystrzej
szych ludzi, a które sobie teraz całe ma
sy ludności przyswajają i z zapałem s/.e- 
rza, by ogólny los swój poprawić.

Prawdą jest, że nierozum, pożądi 
by używać coraz więcej, zawsze u ludzi 
znajdują więcej poklasku, aniżeli rozsądek 
i rozwaga, ale z tego nie można wnosić, 
żeby tylko sami robotnicy grzesryli ni, 
rozwagą i pożądliwością.

Nadaremną też jest rzeczą chcieć ruch 
socyalistyczny złamać jedynie przez to, 
żesię obostrzy ustawę na socjalistów i 
ukróci prawo do powszechnego głosowa
li®. Byłoby to nadaremną rzeczą, bo



dziś robotnik czy w fabryce, czy w war
sztacie, czy też sam jest rzemieślnikiem, 
rozumie rzecz, —  ma także swoje zdanie 
i nie da się już odepchnąć od głosowania.

Żeby te piekące a drażliwe sprawy ja
ko tako z sobą pogodzić, powinna sip 
w to wmipszać królewska korona, a kró
lowie mają jeszcze tyle powagi i władzy, 
żeby godzić powaśnione strony.

Potrzeba zmiany podatku, ale nie, że
by tylko na papierze stało, że biedni 
bpdą mniej płacili, lecz żeby rzeczywiście 
od biednych jak najmniej ściągano. Po
trzeba ażeby rząd wejrzał w to, by bie
dni mieli jako tako zdrowe i dogodne 
mieszkania. Potrzeba, aby byli urzędni
cy, którzy by doglądali, co najwięcej ro
botników ciśnie, co im dokucza, —  trzeba 
żeby osobne zawody przemysłowe i rze
mieślnicze mogły sip łączyć skutecznie; 
robotnicy w związki, a rzemieślnicy w ce
chy, a wtedy dopiero będzie można po
myśleć o tem, jak podnieść i pomoc mo
ralnie robotnikom, a tem samem wzmocnić 
podstawy państwa.

Potrzeba koniecznie organizacyi.
Strejki to rzecz bardzo niemądra, bo 

kończą się zwykle ngdzą po stronie robotni
ków, a rozgoryczeniem i zaciętością po stro
nie pracodawców. Ale te strejki mają to do
bre do siebie, że uczą robotników, jak 
robotnicy mają trzymać z sobą, aby cwe 
wspólne interesa popierać, ażeby sip wspól
nie bronić przed uciskiem i wyzyskiwa
niem! Gdzie też robotnicy mają orga- 
nizacyą, tam strejki łagodniej występują.

Dla tego też rząd nie będzie przeszka
dzał nic robotnikom, ani pracodawcom, 
ażeby się do obrony swych wspólnych in
teresów organizowali. Owszem rząd tuszy 
sobie, że właśnie takie organizowanie się 
klas pracujących zmusi dzisiejszych secya- 
listów do szukania innych torów od do
tychczasowych.

Socyaliści uderzają również nicpitrze-- 
bnie w królów, w narodowość i na armię 
niemiecką. Rządy są wszędzie potrzebne 
i trzeba je uznawać, bo inaczei przyjdzie 
do nierządu anarcłń i społecznego roz
bestwienia. Patrzmy, co się dzieje we 
Francy i. Tam jest kolebka wszelkich 
ruchów socyalistycznych, tam socyaliści 
mają wszelką swobodę słowa, a jednak 
nie mają żadnej organizacy , żadnego wpły
wu nie wywierają, a rząd kraju spoczy
wa także na glinianych nogach. A to 
kraj, w którym brzmią hasła „wolności, 
równości i braterstwa".

Prawda, że ludzkość ma swoje prawa 
i dobrze pojęty internacyonalizm (związek 
międzynarodowy— tj. wspólność wszystkich 
ludów na całej kuli ziemskiej.)— Atoli cała 
ludzkość tylko wtenczas będzie mogła 
wspólnemi siłami pracować nad wspólną po
myślnością i cywilizacyą, jeżeli wielkie 
państwa cywilizacyjne rozw;ną się w zu
pełności i przez to ułatwią ludom drogę 
do wzajemnej pracy, gwarantując ”n za 
powszechny pokój.

A teraz przychodzi dla nas Polaków 
bardzo ważny ustęp, na który zwracamy 
uwagę Czytelnika, brzmi on tak :

„Rozwój wielkich mocarstw nie stoi 
bynajmniej na zawadzie ogólnym intere
som ludzkości; przeszkodą w coraz więk- 
szem łączeniu się ludów są tylko te 
upadłe małe narody (w oryginale „Na- 
tionchen" —  a nie „Nationen"), któreby 
chciały odzyskać samodzielność politycz
ną, ale na to brak im warunków ekono
micznych, socyalnych zasad dobrego go
spodarstwa dotyczących społeczeństwa 
ludzkiego.

Im więcej ludzie będą sobie te sprawy 
wyświecali, tem więcej będą pojmowali, 
że państwa i mocarstwa, tak, jak dziś są 
w Europie, przy obecnych stosunkach so
cyalnych na długo się nie utrzymają, że 
przyjdzie kryzys, ale będzie on konieczny, 
żeby w Europie uregulować stosunki so
cjalne.

(Ustęp ten z poprzedniemi zdaniami

jest trochę zawiły i niejasny. My go tak 
rozumiemy:

„Jeżeli w państwach i mocarstwach euro
pejskich nic się nie zmieni, to socyaliści 
zrobią rewolucyę socyalną w Europie i 
nie zostawią kamienia na kamieniu. Że
by do lewolucyi socyalnej nie dopuścić, 
mujzą się naprzód Niemcy i Austrya z 
jednej, a Rosya i Francya z drugiej stro
ny w wielkiej wojnie dobrze wykropić. 
Gdy —  naturalnie —  Niemcy będą gó
rą, wtedy Niemcy po wojnie zabiorą się 
do uregulowania stósunków robotniczych 
w Europie całej, a mocarstwo, które się 
temu będzie sprzeciwiało, będzie siłą do 
tego również zniewolone, Przyp. Red ) 

Obecny rząd pruski nie podziela wcale 
zdauia byłego kanclerza ks Bismarka, 
żeby socyalistów gnieść coraz więcej. Je
żeli rząd cofnął ustawę socyalistyczną, 
to nie z obawy przed socyalistami, żeby 
nie miał czuć w sobie dość siły, tylko z 
przekonania, aby stanąć na czele ruchu 
robotniczego i być piastunem tej idei cy- 
wilizatorskiej (tego rozwoju i dobrobytu 
fizycznego i moralnego.)

Odezwa zwraca się wprost do robotni
ków i kończy słow y: gromadźcie się oko
ło sztandaru Waszego Cesarza! (Oi\)

*
* *

* Strejk w Bolkenhain trwa dalej, gdyż 
robotnicy nie chcą przystać na propozy- 
cye dyrekcyi, które zgodziły się na przyzna
nie przyrzeczeń w Ma,u r. b. poczynio
nych, ale tylko „na próbę." —  Robotni
cy w żadne „próby" wdawać się nie 
chcą, i dopóki stale przyrzeczonych ule
pszeń nie otrzymają, to roboty nie po
dejmą.

** *
§ „Kroplami dawane ułatwienia doty

czące dowozu bydła i świń —  tak pisze 
niemiecka „Gazeta rzeźnicka" (Fłeischer- 
Ztg.) —  bezwzględnie nic nie pomagają. 
Myli się bardzo, kto pokłada n«dzieię w 
dotychczasowych ułatwieniach, p. da
wania bydła na odpłatę. Rzeczywistą 
korzyść przynieść może tylko całkowite 
zniesienie zakazu dowozów przez polską 
granicę. Tylko dowóz świń z Polski jest 
w stanie wpłynąć na zniżenie Ceny mięsa. 
—  „A  w^c precz z odpłatami", —  po
wiada dalej taż gazeta, —  „a niech za- 
to będzie lepiej otwartą polska granica 
z uwzględnieniem ścisłej kontroli we- 
terynarskiej; wtenczas dopiero, a nie prę
dzej, będziemy mieli tańsze mięso."

H I S T O R Y l

B Y T O M I A  I  P I E K A R
wraz

z opisem cudownego Obrazu i kościoła 
w Piekarach

(Przedruk wzbroniony).

CZĘŚĆ II.
Historya o przeszłych obyczajach i zwy
czajach, oraz o Jaśku Bandurze, który za 
przyczyną Matki Boskiej Piekarskiej, do
wiedział się, dla czego mu jest bieda ua 

świecie.
(Dalszj ciąg. — Zobacz Nr. 71.)

"Wszyscy usiedli i zaczęli jeść w milczeniu, 
gdy w tem Jaśkowa spoglądając jak błędna 
na brudny stół, rozbitą miskę, nadłamane 
łyżki i nędzną strawę, rozpłakała się serde
cznie. Natenczas Jaśkc rzekł łagodnie:

— Nie płacz kobieto moja, bo prawdziwie 
powiadam ci, że skończyła się bieda nasza, 
ponieważ ja dziś za przyczyną naszej Prze
najświętszej Matki Boskiej Piekarskiej do
wiedziałem się dla czego mi jest taka ciężka 
bieda na świecie, a jak się tylko dowiedzia
łem tego, to już ja na to poradzę... — I tak 
zacząwszy mówić, opowiedział Jaśko swojej 
rodzinie wszystko dokładnie, co mu się tegoż 
dnia wydarzyło, i rozmowę innowierców, i jak 
mu się okropnie w sercu po jej wysłuchaniu 
zrobiło, gdy uczuł, że złem życiem czyni 
wstyd świętej swej religii w oczach innowier
ców, tak jak złe dziecko wstyd matce swe.i 
przynosi. I  wszystko co później nastąpiło 
opowiedział Jaśko, i jak wspólnie z matką i 
z księdzem proboszczem odkrył, że przyczy- 
ną jego biedy i biedy całej jego rodziny był 
grzech przeciwko czwartemu przykazaniu,

który on sam popełnił przy chwilowem odu
rzeniu wódką po raz pierwszy w życiu.

— Dla tego — mówił dalej Jasiek — 
pójdę ja jutro znów do spowiedzi, ale teraz 
wyspowiadam się i z tego grzechu, którego 
na poprzednich spowiedziach nie wymienia
łem, i dla tego mi spowiedzie nie pomagały. 
Wyspowiadam s ę też i z tego, iż was wszys
tkich zgorszyłem i na złe drogi przykładem 
moim powiodłem, bo grzech jest to zaraźliwa 
choroba duszy, tak jak są zaraźliwe inne 
choroby ciała. A  teraz proszę ciebie jeszcze 
raz, matko i ciebie żono o przebaczenie iżem 
was o nieszczęście przyprawił przez długie 
lata, a nawet chociaż ojciec, proszę i was 
dzieci moje o przebaczenie za to, iżem was 
gorszył, boć to jest grzech jeden z najcięż
szych !

Cała rodzina, oddawna zaledwo wstrzymu
jąca się od łez przy szczerem opowiadaniu 
ojca, wybuchnęła okrntnym płaczem na jego 
ostatnie słowa, matka i babka ściskały i jego 
i siebie wzajem, dzieci popadały do nóg 
babce i rodzicom przepraszając za wszystko 
złe, które czyniły, i długi czas upłynął nim 
uspokojono się tego wieczora w chacie pszozel- 
nika Jaśka.

Nazajutrz cala rodzina poszła z ojcem do 
spowiedzi rozpocząwszy dzień pieśnią poranną 
tak jak przed laty. Ksiądz proboszcz uści
skał ich wszystkich ze łzami, i zaręczył im, 
że teraz bieda pójdzie od men precz, skoro 
poznali jej za przyczyną, tak niby jakby od
kryli i wynaleźć, legowisko padalca jadowite
go, któryby się w ich chacie zagnieździł i ja
dem swoim wszystkich zatruwał.

Jakoż prewdę powiedział ksiądz proboszcz. 
Jasiek nie poszedł więcej nigdy do karczmy, 
ani nikt z jego rodziny; nigdy nie uchybił 
matce swej, a więc i dzieci nie uchybiły je
mu ; nigdy nie zapomniał rozpocząć dnia 
pieśnią tioranną, a więc przez cały dzień był 
wesół i do pracy chętny; a tak samo i jego 
rodzina, bo przykład zawsze idzie z góry, od 
rodziców i panów na dzieci i sługi. W  pa
rę lat, domostwo pszczelnika, sad jego i pa
sieka były jeszcze' bogatsze, piękniejsze ob
fitsze, niż kiedykolwiek, bo dorosłe dzieci 
pracowały teraz po równi z rodzicami, i całe 
obejście brzmiało znów od rana do nocy 
pieśuią wspaniałą, bo i ptastwc powróciło 
jeszcze liczniejsze niż dawniej, do ślicznego 
sadu. Z  nieśnią zaś powrócił i ludzki sza
cunek, tak jak wróciło błogosławieństwo Bo
skie, a innowiercy z uszanowaniem spogląda
jąc na zacną tę rodzinę mówili teraz:

— Jednak to dobra i mądra musi być ta 
religia, która takich jak c; Jaśkowie ma wy
znawców, bo jeżeli sztuka jest nie uipaść 
w grzechu, to jeszcze większa jest sztuka, 
upadłszy, powstać z grzechu, i na nowo i na 
zawsze już Bogu być wiernym sługą, a lu
dziom przykładem.

Tak powróciło szczęście do Jaśka, gdy za 
przyczyną Matki Boskiej Piekarskiej dowie
dział się, dla czego mu była bieda na świecie.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Nowiny poi? tyczne.
Niemcy. Z Berlina donoszą, iż cesarz 

powrócił w poniedziałek z ćwiczeń manewro
wych do zamku Gravenstein. We Wtorek 
o 8-mej godzinie zrana udał się już cesarz 
na miejsce ćwiczeń, które ukończyły się na 
południe. We środę po ukończeniu mane
wrów cesarz w dowód uznania podai rękę 
jenerałów: komenderującemu Leszczyńskiemu, 
rozmawiając dłuższy czas z kontr-admirałem 
Deinkardem. Poczem powróciwszy do Berlina, 
wyjechał ztamtąd na manewra Szlązkie-

We czwartek o godzinie 71j., rano był już 
na dworcu w SzaUottenburgu, dokąd w 20 
minut później przybyła i cesarzowa z Pocz
damu. W  pół godziny potem wyruszyła 
para cesarska razem do Wrocławia, dokąd 
przybyła o godzinie 2-giej w południe, wita
na przez magistrat, radców miejskich i damy 
honorowe. Na ulicach tworzyły szpaler de- 
putacye uniwersytetu, stowarzyszenia i cechy 
rzemieślnicze wśród niezliczonych tłumów pu
bliczności.

Wieczorem pojechała para cesarska do 
gmachu stanów prowincyonalnych na ucztę, 
która tamże odbyła się na cześć cesarstwa. 
Miasto całe wspaniale było uiluminowane. 
Cesarz dłuższy czas rozmawiał z Najprze- 
wielebniejszym ks. Biskupem dr Koppem. 
Na- toast, wzniesiony przez ks. Raciborskiego, 
odpowiedział cesarz toastem na cześć pro- 
wincyi Szlązkiej, oświadczając, iż od dawna 
gorącem życzeniem cesarzowej było przybyć 
do Szłązka, gdzie spędziła lata swego dzie
ciństwa i młodości. W piątek przed połu
dniem udała się para cesarska na pole ćwi
czeń, gdzie się odbyła p&iada.

—  Cesarz udzielił naczelnemu prezesowi 
Szlązka, Seydewitzowi, order komandorski 
Hohenzollernów.

— Ze Szpandawy 13-go b. m. donoszą, że j  
fabryka broni tamtejsza, wypowiedziała pracę j 
znacznej liczbie robotnic i robotników.

Austrya. Pierwszy burmistrz Wiednia 
dr. Prix, doniósł radzie miejskiej na posie
dzeniu 12-go b. m., że cesarz Wilhelm przy
będzie niebawem do Wiednia, a na przyjęcie 
cesarza, żąda on (burmistrz) nieograniczone- 1 
go kredytu, na co też rada zgodziła się jedno
głośnie.

A u stro -W ęgry . W ostatnich dniach 
zaszły na Węgrzech wypadki, które zapowia- | 
dają pewną zmianę stosunków politycznych, 
do których powód dała mowa jednego z przy- 
wódzców „stronnictwa niepodległości" nieja- \ 
kiego Gabryela Ugrona. On to pragnie aby | 
Węgry pozostały nadal silnie połączone 
z Austryą lecz na podstawie nowej jakiej ! 
ugody, w którejby przyznano armii węgier
skiej zupełną niezależność. Tymczasem istnie
je drugis stronnictwo tamże, Które dąży do 
oderwania zupełnego Węgier od Austryi. 
Zawikłane więc przez co obecne położenie 
wyjaśni się chyba niezadługo.

W ło c h y . Z Rzymu nadeszła wiadomość, 
że agent rządu rosyiskiego p. Izwolski, stara 
się wszelkiemi siłami, aby rozpocząć dalsze 
układy z Watykanem.

Ojciec św. nie chce o tem słuchać i głośno I 
skarży się na rząil rosyjski, że prześladuje 
księży, którzy dają chrzty Unitom.

— Przed kilku dniami przyjmował Ojciec 
święty w Watykanie kilku wysokich urzędni
ków i wojskowych austryackich. Przybyli oni 
złożyć Ojcu świętemu swe uszanowanie przy | 
sposobności przejazdu przez Rzym. Masoni i 
włoscy byli z tych odwiedzin bardzo niezado
woleni, a to zwłaszcza dla tego, że ci dostoj
nicy austryaccy nie pytali się wcale o króla 
włoskiego, tylko poszli wprost do M atykanu do 
Ojca świętego. Uważać ten wypadek należy za 
dowód, że Austracy z Włochów, choć to o- j 
ni niby ich sprzymierzyńcy, nic sobie nie ro j 
bią, lecz ich lekceważą. Niefiziw, że to lekcewa- j 
żenie Włoch nie podoba się masonom włos
kim.

Anglia. Do Londynu nadeszła wiado
mość 13-go września, że w Ohatamie kilku 
oficerów z warsztatów okrętowych zawieszono ,| ( 
w urzędzie, bo pono zdradzili tajemnice j 
urzędowe.

W Southamptom od wczoraj robotnicy por- ' 
towi podjęli pracę na nowo. Prz/wódzcę I 
ich niejakiego Sprowa, aresztowano.

1’urcya. Porta się spieszy z fortyfika- 
cyarui. Roboty bowi em fortyfikacyjne w Pre- I 
vesu są już na ukończeniu.

Nader niepokojące wieści nadchodzą bez
ustannie z Armenii. Przygotowywuje się tam j 
ourzawewnętrzna. „Daily News“ codziennieod- 
bierają doniesienia o glębokiem rozdwojeniu ^
i nienawiści, jaka zapanowała między tamtej- , 
szą chrześciańską a muzułmańską ludnością, j g
Itak miano świeżo co dopiero w Bajazydzie ^
rozdawać po domach mahometańskich kara- -j c
biny i ładunki — a chrześciańscy kupcy wsku- ^
tek tego co prędzej pouciekać mieli z miasta.; g
W miejscowościach Alsbgerd i Passim Kur- i r
dowie i żołnierze tureccy rabowali chrzęści- ,
jańskie mieszkania.

Rewolucya w Szwajcaryi. B<
 ' n

Z cichego i najspokojniejszego kraju euro-j a 
pejskiego nadeszły nagle wiadomość’ o w y i ri 
buchłej rewolucyi. W Kantonie bowiem Te- o;
szyn, w Szwajcaryi, liczącym nic wiele ż<
więce; nad 200u mieszkańców- podniesiono w | it
zeszły czwartek w południe formalny bunt w
przeciw prawnie wybranemu rządowi, spoczy-i ni 
wającemu w rękach stronnictwa katolickiego 
— dopuszczając się gwałtów i mordów. Pierw- je 
szą ofiai ą zuchu rewolucyjnego padł radzefc i tu
rządowy i dyrektor spraw wewnętrznych Rossi-' g< 
zabity wystrzałem z rewolweru. Dwóch in-, ni 
nych radców z laresztowano. Arsenał (zbro je 
jownię) i gmach rządowy opanowali powstań- d< 
cy. W" obec tego rewolucyjnego położenia di
zebrała się w Bernie rada związkowa i u- w;
chwaliła zbrojną interwencyą. Udał się więc 
szet dywizyi pułkownik Kunzli. jako korni- b.
sarz związkowy z dwoma batalionam do Te- A
szynu, który otrzymał polecenie rozwiązać h<
nieprawnie powstały rząd liberalny i wypuó- (3
cić na wolność wszystkich zaaresztowanych' sz
(Tyle na dziś — więcej w następnym nu- ta
merze.) st:
 ................  i » ol
Jestzeze o odpuście w Gietrzwałdzie- ^

(Dalzy ciąg. — Zobaczyć Nr. 71.)
W  Podlasiu pod Wartenborgiem przebił w

parobek dziewczynie rękę widłami na wyloh rz
skutkiem tego palce się skurczyły i żadnS 
miarą sprostować ich nie było można. Prze*1 S2
6 tygodni leżała biedaczka w lazarecie v  Waf' pr
tenborgu — wszystko opieka lekarska oka®' bę
la się daremną. W  smutnem położeniu swoje1 
przybyło dziewczę tu do Gietrzwałdu, do >z]



ki Najświętszej, umyło w źródełku swe ręce 
i od razu skaleczona ręka się wyprostowała, 
a dziewczę pracować może. — Ale któż po
liczy te wszystkie nawrócenia, które tutaj jię 
powtarzają! Biedni Unici, a dużo ich tutaj 
przybywa, jakże szczęśliwi, że się tutaj wy
spowiadać mogą. Ich dzieci przyjmują się tu 
do pierwszej Komunii św. Dla kapłana, do
prawdy, piękne tu pole do pracy, to też ziar
no nie pada na opokę, tutaj wlewa się bal
sam w serca prawdziwie zbolałe, które ból 
swój na prawdę czują, tutaj podtrzymuje się 
chwiejących, by od Kościoła nie odpadli. A  
to takie poczciwe i złote te serca unickie, że 
aż serce boli, kiedy się żegnają i kiedy ze 
swym poważnym kierownikiem spieszą w ro
dzinne strony, nie pewni, czy ich nahajka 
porządnie nie przeparzy, albo czy sołdat mos
kiewski nad niewinną ofiarą pastwić się nie 
będzie. O wy biedni, ale święci! Kościół w 
Gietrzwałdzie jest obszerny, ale o wiele za 
szczupły. Najprzewielebniejszy ksiądz Biskup 
warmiński także otacza swą opieką Gietrz
wałd. Niedawno przysłał na wielki ołtarz pię
kną mensę z białego marmuru. Uroczystość 
właśnie N, Maryi Panny jest przeniesioną w 
tutejszj dyecezyi na niedzielę po 8 września. 
Przecież Najprz. ks. Bikup wydał rozporzą
dzenie, aby w Gietrzwałdzie dzień 8 wrześ- 
in choro, solennie z wystawieniem Najśw. Sa
kramentu był obchodzony.

Ludu mnóstwo, kapłanów nie wiele — ro
bią, co mogą. Jest tu po kilka nauk dziennie, 
polskich i niemieckich. Wszędzie tylko sły
szysz szme” modlitwy: „Maryo uproś, Maryo
przebłagaj, o Maryo, Matko Boga, przyczyń 
sią za nami!“

Uczmy dzieci czytać i pisać 
po polsku!!

Wiadomości z blizka i z daleka.
Bytom, dnia 15-go września.

— Uważamy sobie za obowiązek, objaśnić 
Czytelników „Gwiazdy", że gdy przechodzą 
około starego knapszaftowego Lazaretu, teraz 
(Robertus-Stifl) — niech wiedzą, Ż6 się tam 
przechowuje Przenajświętszy Sakrament, . że 
tam jest Kapliczka, w której w każdą Nie
dzielę wieczorem po 8 me,, godzinie Czcigodny. 
Ksiądz Proboszcz Schirmeiseo udziela Bo- 
gosławieństwoPrzenajświętszym Sakramentem, 
a od czasu do czasu odprawili© tamże i Mszę 
świętą.

— Nie napróżno zaznaczyliśmy w ostatnim 
numerze naszej „Gwiazdy", że zapowiedziane 
na wczoraj Zgromadzenie jentralne Związku 
wzajemnej pomocy może nie przyjść do sku
tku i mieliśmy racyą — bo rzeczywiście nie 
odbyło się takowe. — Członkowie związku, 
a przynajmniej większa jego część na próżno 
do Strzelnicy a nawet i do miasta drogę po
dejmowali. Z  wielkim też nieukontentowa- 
niem wracali z powrotem ubolewa’ąc nietylko 
że ich zawiedziono, ale swoją drogą, że po 
roku należy im się z porządku rzeczy spra
wozdanie tuczne zv iązku, jako też i rachu
nek dochodu i rozenodu, a wreszcie i wybór 
nowego zarządu, który winien być przez lo
sowanie kajtkami uskuteczniony — i tego do
magać się też będą od Zarządu koniecznie, 
aby jak najprędzej się to stało i nowe jene- 
ralne Zgromadzenie publiczmu przez gazety 
ogłoszonem było. Wielu członków widząc, 
że dla braku regularnie płaconych składek 
itp. cały Związek się chwieje — pragnęliby 
właśnie przez takie jeneralne Zgromadzenie 
nadać mu nowego poparcia, nowego życia.

— Pomiędzy ministerstwem oświaty a re- 
jeneyami toczą się teraz rokowania o to, aby 
sam, gazie dię okaże potrzeba, urządzić pięcio- 
godźiną naukę od 8—1, a potem dzieci zwol
nić od nauki na resztą dma. Byłoby to z 
jednej stronie dobrze dla dzieci które daleko 
do szkoły mają — ale z drugiej strony 5 go
dzin nauki od razu dla malców to za wielkie

ima.
W  przyszły Niedzielę, t. j. dnia 21-go 
odegrają członkowie „Towarzystwa św. 

jgo" w Bytomiu teatr amatorski w sali 
„Sanssouci" p1 zy ulicy Dworcowej 

ihofstr.) — Odegrane zostaną dwie
ki: 1) „Posag w kominie" i 2) „Fa- 
szafa". Upraszamy, aby się na to przed
nie Szanowna Publiczność z miasta i 
y, bliższej i dalszej, jako też i wszystkie 
(-katolickie Towarzystwa z okolicznych 
licznie stawić raczyły. Otwarcie kasy
z. 6-tej, początek o godz. 71/,. 
'odniczący Towarzystwa św. Alojzego
tomiu Jan P ak ol*; kretarz Towa-
ra Tukarz.
ije się iż nie potrzebujemy tu zachęcać 
wnei Publiczności — gdyż rzecz sama 
tawia za siebie już dla tego, że gra 
i w języku oj izystym, polskim, a potem, ze 
lu 1 na Towarzystwo samo, k^ór. go 
etne zamiary popierać należy. (P. R . )

** — Tutejszy cech piekarski i piernikar- 
ski miał w pierwszych dniach bieżącego mie
siąca zebranie, pod przewodnictwem p. Nie- 
stroja, na którym postanowi! nie dawać wsparcia 
podróżującym towarzyszom piekarskim lub 
piernikarskim, albowiem podług ich mniema
ni.'!, przez to popiera się ty 1!; o lenistwo i pod
trzymuje żyłkę do łazęgo wania. (My nie 
zupełnie podzielamy to zapatrywanie, bo czę
stokroć biedny człowiek nie z własnej winy 
miejsce traci, — a wielu też jest takich, któ
rzy w świat idą, aby go poznać i roboty się 
nauczyć; —■ a jeżeli szczęście nie posłuży i 
miejsca zaraz me dostaną, a pieniądze wyjdą
— to do kogoż mają się udać, jeżeli nie do 
swoich pracodawców lub kamratów towarzyszy? 
we wszystkich zawodach powinny się tworzyć 
związki i godnych wsparcia podróżnych po 
pierać.

Obradowano także nad projektem do prawa 
dotyczącego święcenia Niedzieli i postanowio
no popierać projekt rządowy. Dalej posta
nowiono uregulować sprawę towarzyszów w 
stosunku do uczniów i usunąć rozmaite nie
dogodności w rzemiośle zachodzące. W  końcu 
wręczono czeladnikowi piemikarskiemu, p. Ku- 
losowi w dowód uznania, iż już długie lata 
w jednem miejscu, t. j. u p. Hergesela pra
cuje, kufel (Stamseidel) i złotą sylwetkę do 
łańcuszka od zegarka, — a oprócz tego otrzy
ma p. Kulos drukowany dyplom. (Nie wiemy 
komu większą oddać pochwałę, czy p. Kulo- 
sowi, iż tak wiernie i długo na jednem miejscu 
pracuje, czy też panom pracodawcom, iż ucz
ciwą pracę uznali — ale na ten wypadek 
zwracając uwagę tak pierwszych jak i drugich, 
w obudwu kierunkach do naśladowania za
chęcamy. P.1 R.)

]:[ Dotychczas sądzili niektórzy kuDCy, ma
jący piwo we flaszkach na sprzedaż, iż jeżeli 
takowe pozwolą wypić z flaszki, nie podając 
kufelka czyli szklanki, nie podlegają karze. 
W ostatnich jednakże czasach wykazało się, 
iż sądy inaczej na tę sprawę się zapatrują, 
gdyż zawyrokowały, iż jeżeli kupiec, lub 
sprzedający piwo pozwoli je pić w składzie, 
w izbie, kuchni lub nawet i w sieni — a je
żeli nie ma konsensu na wyszynk, to podlega 
karze. A  zatem radzimy ostrożność!!

— §§ O defraudacyą celrą toczył się przeć 
tutójszym sądem proces nrzecirobotnikom  
piwowarskim Janowi Schindlerowi i Janowi 
Neumanowi, którzy byli zatrudnieni w bro
warze dawniej do p. Kleina w Szarloju na
leżącym. Ponieważ się oskarżeni na termin 
nie stawił sądzono ich zaocznie. Na dniu 
12-m Maja dostali wyrok: właściciel p. Klein, 
i robotnicy piwowarscy: Fischer, Blacha, 
Schindler i Neuman, w którym za defrauda- 
cyę celną w 68 przypadkach skazani zostali 
przez wyższą władzę celną na 1980 marek. 
Wszyscy z wyjątkiem dwóch wyżej wymienio
nych otrzymali wyroki prawomocne; — ponie
waż miejsca pobytu dwóch ostatnich :iie są 
wiadome — przeto wytotoczono im proces 
dla tego, aby się sprawa me przeda
wniła, Neumana skazano na 30 marek kary
— sprawę Schindlera odroczono.

[*] iHysłowice Dyrekcya koleji żela
znej zakazała pod Słupną w pobliżu naszego 
miasta, przechodzenia przez most kolejowy, a 
nawet przez wodę, którędy udawano się do 
Słupna celem zakupna taniej mąki. — Aleć, 
.jak to mówią „potrzeba jest matką wynala
zków" — to też, aby ludek nie potrzebo
wał chodzić daleko, aż przez Wysoki Brzeg, 
wbito nad brzegiem rzeki, tak z naszej, jak 
i z galicyjskiej strony dwa słupy, zaciągnięto 
liny — na jedną linę zaciąga się koszyk 
i wkłada weń pieniądze, za które mąka z po
wrotem przychodzi. Za każdorazowy taki
transport płaci się tylko 2 fenygi. Setki lu
dzi w ten sposób codziennie tańszą mąkę 
sobie sprowadzają.

Z  Częstochow y. Uroczystość Narodze
nia N. Maryi Panny, obchodzona tutaj 8-go 
Września, ściągnęła niesłychaną moc ludu roz
maitej narodowości. Co najmniej ze sto ty
sięcy go być mogło. Samych księży na Ja
snej Górze było 120, którzy ciągle pracowali,
słuchając Spowiedzi, rozdając Kommunię św. 
klęczącym w szeregach wzdłuż całego ko
ścioła pobożnym. A  niestrudzony mimo siły 
wieku Najprzewielebniejszy ksiądz biskup 
Kujawsko-Kaliski Aleksander Bereśniewicz, 
przybywszy z Włocławku we dwa dni przed 
uroczystością, t. j. w Sobotę 8-go Września, 
bawił aż do środy 10-go b. m. — i codzień 
odprawiwszy Mszą św. bierzmował z rana i 
po południu. W  samo Święto Matki Boskiej 
(8) celebrował pontyfikalnie Sumę — a skoń
czywszy takową w samo południe, zdawałoby 
się, że zmęczony spocznie — tymczasem prze
ciwnie, ze względu na tak ogromną liczbę 
wiernych, zarządził aby lud pragnący pozy
skać Sakfament Bierzmowania zebrał się na 
wielkiej sali rycerskiej, gdzie też rzeczywiście 
od 12-tej do 2-gięf godziny Jego Excelencva 
kp̂ ąds Biskup bierzmował, poczem udawszy 
sią na obiad — w czasie Nieszpornym znów

i tak codziennie, aż do środy niezmordowa
nie pracował.

* R ybnik. Załamało się tu rusztowanie 
cegłami zbytnio przeciążone i zasypało i-ry 
dziewczątka i dwóch synków. Dziewczynki 
mniej lub więcej zostały pokaleczone, chłopcy 
atoli uszli tylko ze strachem. — Uwagi 
zatem panowie mularze, przed kładzeniem 
materyału — zbadajcie najpierw siłę desek!!

D o  Berlina przybywający pociąg po
śpieszny koiei żelaznej z Drezna wykoleił się 
na dworcu anhaltskim — przejechał przez 
peron i wjechał w środek budynku dworco
wego. Konduktor palacz i jeden szafner 
odnieśli rany.

Z  Poznania donoszą, że ks. J. Ryma- 
rowicz, emerytowany proboszcz państwowy z 
Wielkiego Chrzypska, mieszkający obecnie we 
Wrocławiu, pogodził się z Kościołem ś. i po
wraca, do archidyecezyi poznańskiej.

W  Lesznie skazano niedawno . trzech 
uczni szkoły wieczornej na więzienie za to, że 
namawiali drugich do nieuczęszczania na na
ukę. Podobny wypadek wydarzył się w Pru
sach Zachodnich. Trzech uczni zamiast pójść 
do szkoły, pokryło rzeczy szkolne na łące i 
używali sobie swobody na świeżem powietrzu, 
a kiedy rodzice dodrze ich przetrzepali, nie
tylko, że do szkoły nie poszli, ale i do domu 
nie zajrzeli. Nocami sypiali w stogach zboża. 
Dopóki były gorące dnie, szlo im dość dobrze. 
Obecnie jednak przenikliwe zimno zmusih 
dwóch do powrotu do domu, trzeciego zaś 
schwycił parobek i oddał w ręce rodziców.

Z  Prus Zachodnich. W  powiecie 
tucholskim przebywał niedawno ks. Gulsk?- 
ktory jak wiadomo zostanie wkrótce wyświę
cony na biskupa-sufragana w Milwauke w 
Ameryce; podobno zachęcał on młodzież, ażeby 
poświęcała się stanowi duchownemu, następnie
siedlała się w Ameryce, gdzie jest wielki 

brak księży w stronach polskich.
Grudziądz. Niektóre matki mają ten 

zwyczaj, że koją płacz dzieci i sprowadzają 
na nieb senność przezto, że dają im do picia 
gotowany mak z mlekiem. N.e wiedzą, że to 
jest dla dziecka połączone z niebezpieczeństwem 
życia. Pewna robotnica tutejsza aresztowaną 
została za to, że dala dziecku do wypicia za 
wiele tej mieszaniny. Dziecko zasnęło, ale na 
zawsze.

W  Saksonii wyrządził niezmierne szkody 
nagły wylew Elby i jej dopływów spowodo
wany deszczami. Pod Bodenbach 15 utonęło 
osób, w Schaudan dostała się woda do kilku 
hoteli. W  samym Dreźnie wzrosła Elba o 
5 metrów nad poziom zwyczajny, i zadała kil
kanaście ulic. Powódź nastąpiła tak nagle, 
że sprzętów domowych, mebli etc nie zdoła
no uratować. Fale wód unosiły mnóstwo 
tychże z sobą.

Praga Gzeska. Na moście Karola, który 
jak donosiliśmy w zeszłym numerze, skutkiem 
nagłej powodzi zarwanym został, wznosiła się 
między innymi figurami także i figura św, 
Jana Nepomucena. Przy zarwaniu się mostu 
utonęło 2-ch chłopców. Przerażenie było 
ogromne W  dolnych częściacn miasta do
chodziła woda do pierwszego piętra. Ludzie 
chronili się na dachy. W  nocy strzelano z 
armat na znak, że woda ciągle wzrasta, że 
niebezpieczeństwo grosi.

Z  Soluniei (Z  Turcyi), donoszą, że w 
pierwszych dniach bieżącego miesiąca w Eu
ropejskiej dzielnicy miasta powstał pożar, który 
skutkiem braku wody, tak wielkie przybrał 
rozmiary, te zniszczył oprócz wielkiej iiości 
domów prywatnych, gmachy austriackiego i 
angielskiegc konsulatu, szpital grecki i meczet 
Hagia Sofia. Pogorzelców bez dachu i chleoa 
pozostało do 12,000. Nędza zapanowała stra
szna. Brak żywności i utrata mienia po
większa ją jeszcze.
* Straszny w ypadek zaarzył się w oko

licy Melbourne. Miody człowiek nazwiskiem 
King, siedział w wagonie kolejowym pierwszej 
klasy. Gdy . ociąg minął ostatnią stacją przed 
Melbourne, King wysunął głowę przez okno. 
W  tej wszakże chwili, w tej sekundzie, z prze
ciwnej strony pędził pociąg pospieszny, a drzwi 
otwarte jednego z i ego wagonów uderzyły 
Kinga tak mocno w głowę, że czaszka zupełnie 
została zdruzgotaną. Górna część głowy w 
skutek uderzenia oddarla się i znaleziono ją 
później na torze. tułów zaś padł w szczelnie 
zapełnionym wagoŁie, ooiewając wszystkich 
pasażerów krwią, która się lała strumieniem. 
Jednych ogarnęło przerażenie nie do opisa
nia, a zgroza była tern większą, ile że wszel
kie wołanie o pomoc ginęło w turkocie pocią
gu. Pasażerowie muf mli dojechać aż do Mel
bourne w towarzystwie zeszpeconego trupa.

pewien synek i lwalidy górniczego zjadłszy 
tylko pierwsze śniadanie, zamiast jak z wy kie 
przyjść do domu o godzinie 3-ciej, do godzi
ny 5-tej w szkele o głodzie musiał pozostać. 
Rozżalona matka pobiegła do szaoły, otwo
rzyła drzwi izby szkólnej i nie widząc nau
czyciela, zapytała się synka, co on tak długo 
robi? Nauczyciel, który, jak wyżej powie
dziano, ani słówka po polsku nie rozumie, 
kazai słowa jej dzieciom na niemieckie prze- 
tiomaczyć, a dowiedziawszy się o co chodzi, 
kazał jej iść precz, — co ona też uczyn-la, 
a następnie poszła do głównego pana nauczy
ciela czyli rektora z prośbą o wypuszczenie 
synka — ale i ten ją ofuknął i powiedział: 
„Nieć! się uczy, to nie będzie zostawał w 
szkole!..." Na to mu matka owego chłopca 
odpowiedziała, iż: „jako dziecko inwalidy gór
niczego, powinien syn jej szkolne książki i 
wszystkie materyały z kasy knapszaftowej 
dostawać — tymczasem nie dostanie nawet 
ani piórka, ani rysika (sztyfcika), a jej tru
dno przy pensyi 17-markowej i 6-oiu marek, 
które ód gminy otrzymuje, pięcioro dzieci u- 
trzymać i co chwila inne książki kupować..."
— Koniec końcem, o ile z listu dorozumieć 
się można, zaskarżono matkę owego chłop
czyka o najście szkoły. (!) — "W dalszym 
ciągu listu wyczytujemy, iż jeżeli dzieci 
z powodu choroby w domu zostają, to mel
dunek przyjmą, a swoją drogą do kary za
pisują,... “

'Reszte z pewnjch względów opuszczamy... 
Najlepiej niech rodzice w ostatnio wymienio
nym przypadku się znajdujący, wyśl  ̂ wspólne 
pismo do szkólnego inspektora powiatowego
— a jeżeli on temu nie zaradzi, to udać się 
do Browincyonalnego Kolegium szkólnego w 
Wrocławiu [Provinzial-Schulkolegium in Bre- 
slau] — a w razie odmowy do pana ministra 
oświaty i w ostatecznym razie do naszych po
słów, a mianowicie w tym razie do pa
na Letochv, który powiat Zabrzeski zastępuje, 
a on sprawiedliwość w Sejmie dopominać się 
będą — Przedewszystkiem upominamy ro
dziców , aby się ni© unosili, chociaż sądzą, 
iż dzieciom krzywda się dzieje, albowiem 
w podobnych przypadkach po części (wedle 
paragrafów) zapadają wyroki na korzyść 
nr.ucEycieli, a nie rodzi, ów, ani też reda
ktorów, gdy oni się za dziećmi ujmują. 
Nauczyciele mają wielkie prawa. — Co do osta- 
tniej sprawy, to doniesiemy listownie. P. R.j)

fjjrfW’ Opolu wychodzić zacznie od 1-go 
Października nowe pismo polskie pod tytułem ; 
„Gazeta Opolska", którego wydawcą i reda
ktorom będzie p. Bronisław Koraszewski, do
tychczasowy współredaktor „Katolika". — 
My na tę nową gazetę zazdrosnem okiem, jak 
to inne pisma z nami postępują, nie patrzy
my, — ale przeciwnie z serca życzymy jej 
największego rozwoju i powodzenia.

K A L £ I D  A l  Z.
Dziś, Poi.aćtazaiek, lb-go trześnia: S-go 

Nikodema M. Jutro, Wtorek, 16-go Wrze
śnia : 8-go Kornela i Cypryana. W  Środę 
17-ro Września: 5-ciu rar Ś-go Franciszka, 
W  Czwartek 19-go września: S-go Tomasza 
z Wil.

Muchę dide.
W  tym :ygodniu przvpc,dają Buche dnie, 

a to w dniach: we Środę dnia I7-go, w Pią
tek Juia 19-go i w Sobotę dnia 20-go 
Września.

O F I A R Y .
Złożono w redakcyi „Gwiazdy* od N. N. 

ze Starych Rept na dalszą budowę świętej 
Kalwary; w Piekarach 50 fenygów.

Złożone ofiary na biedne dziatki górnika 
Mijacza, wręczone im zostały przekonaliśmy się, 
że zaiste tal jest jak nam pierwotnie do
niesiono — że b*adne te i nieszczęśliwe istoty 
zasługują prawdziwie na litość.

(J .) Donoszą nam z ok olicy  Zaborza,
iż w pewnej szkole, gdzie aziec są polskiej 
narodowości, a nauczyciele rodowici Niemcy, 
ani słówka po polsku nie mówiący, zachodzi 
często, iż dzieci godzinami po zwykłym czasie 
szkolnym, z powodu iż w niezrozumiałym im 
języku nauka wykładana bywa, za karę w 
klasie zostają zatrzymywane. I tak też

Ceny targowe we Wrocławiu.
Z dnia 13. Września 1890.

Za 2 e ntnary.
od Marek do Marek

Pszenica ....> : . 19,60 — 17 60
Łyto  17,40 -
j  ęczmień  16.50 —
Owies  18.00 —
Gh-ocL  l f  00 -
Kartofle za cetnar od 1,50—2,00 marek.
Masło zi fu n t ........................................... 1,00 -

Jaia za k o p ę ...........................................2,60 —
Siano za 50 k igr,................................... 2,50
Słoma za kop. a 600 kigr, . . . 80,00

14 90
-  12,00 
-  1200
- 14,50

-  1,20 
—  2.80
— 3,25
— 27.00

Kurs pieniędzy urzędowy:
Buble rosyjskie 2,63 Mrk. 
floreny wagi austryackiej 1,81 Mrk.
Banknoty francuz kie za 100 fr. •- 1.10

(Za wszelkie ogłoszenia, __ 
podane poniżej, Redakcya nie 
odpowiedzialności^

oraz /u reklam} 
bierze żadne,

"W Administracyi „Gwiazdy" potr/.ebny jest 
za dobrem wynagrodzeniem k olpor
ter do książek. Potrzebną jest kau
cja 30 do 50 Marek, albo poręczenie.
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ly to m s k a  fa b r y k a  b id ta a y
(LEOPOLDA K A f t P E ^ I ^
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S p c c y s ln o -w y p ra w o w y
Itfl A G A 2 Y N

dla

Dam, Panów i dzieci.

■J
w wielkim wyborze zawsze na składzie.

Wykonywania we własnej fabryce
wam sumiennie, starannie, pod dozorem doskonałych dyrektorek

. ą w  ja k  najkrótszym czasie.

Znaczenie, haftowanie i pranie po cenie kojśztu.
Ceny najtańsze, ale ściśle stale.

Zamówienia, przy których m ateryały bywają nam dostarczane,
obliczamy jak najtaniej,

Za dobre leżenie dajemy guarancyą.

Niestosowne rzeczy odbierają s;ę napowrot.

W SZELAKIE NOWOŚCI

na porę jwleimą i zimową,
mianowicie

materye na suknie i ̂ wirowania, 
konfekcye dla dam i dzieci

w jak
najwięks/ym wyborze -

co tylko nadeszły i polecamy takowe

tanieli ale stałych cenach.

STEI N & Z A P P E ,
RYŃSK II.

Sklep towarów modnych f damskfej
konfekcji.

W ..autkach przewyższza wszelkie mne podobnej^  
Uebertrifft airAYirkaamkeit alle anderen Fabriaate.

1 *  * ? m * * * :* ‘* ł*  M ^ W j t - o * - * * *  * * * * * m * , * 4 e *  
l*rzez korzystne układy z najznaezniejszemi fa- Ą
brykami, jesteśmy iv możności sprzedawać po ^

bajecznie ta iioń cenach: jj
Szyrtyngi, Szyffony, Ranforce,— Rawlasy, Croisee, Dymki, Adamaszki, Bar
chany, Kretony, Drylichy, Inletty, Wsypy bawełniane i płócienne —  jako 
bielone i niebielone płótna. —  Nakrycia stołowe i Garnitury do kawy. 
Serwety i Obrusy. Adamaszkowe i wystawne ręczniki.

Rartfzo wielki wybór tak co do ąatoinku jak i de
seni zaw'szc na składzie.

F I R & N K I ,
Materje kongresowe. J

KOŁDRY W ATO W AN E,

N i I  
X  S-S i
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jj B  Y W  A S  Y, C H O D N I K  I, s
jAF~ Linoleum, 

r  «uti-r Wiedeńskie derki do spania.
2 *rJ -a Lj5:? ,5 X 
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Gumowa i uniwersalna bielizna
po eenaeli fabrycznych )

' * * * * *  ^ * * * * * * * *  * h m * * * * * * * * * * * * * * *

Spodnia bielizna Systemu d-ra JSger a!
po fabrycznych cenach. 
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O k o ło  lOOO-ca tuzinów  kraw atów  m ęzuich  w n ajn ow 

szych deseniach są na sk ładzie . — Ceny jak. ju z  w iadom o za* 
dztw lająco n izkie . JPrzy odbiorze 6 -eiu  sztuk  zniżenie ceny.
— R ęk aw iczk i w różnyeli gatunkach. P ończochy i sk arp etk i 
dla dam , panów i dzieci u  w ielkim  w y borze, po za d ziw ia ją co  
nizkicli eenaeli są zaw sze na s kadzie.

Bytomska Fabry ka bielizny
( L E O P O L D A  K A R P  Ego)

w Bytomiu Q .-S., ulica C«li wielu* 31 parter i
I-szejpiętro.

U L * * ,

G e r m a n i a - P o m a r l i
anerkannt bestes Mitte'. zur Pflege und Fori'orung des Haar- 
und Bartwuchses. Ueberraschend schneller Erfolg tausendfach 

bewau t. Elegarite Flacons k I Mk. 
cwa.i, f«=T.. H- G“tbler’s Kosmetische Officin, Berlin SW. II, Bernburgersir, 6.

Echt zu liaben in Jfetfthen boi der. Hem u fR saoz T r o l l ,  Bsrligr u. Pr .seur 
witzerstr. und H. K o c h in a n n , Barbier und Friseur Gleiwitzerstr. 39. 

Prawdziwe do nabycia w Bytomiu u pp. F r a n c is z k a  T r o l l ,  golarza i fryzy* ra, 
Tarnowcka ul. i II. M Aoclunanna golarzu i tryzyera Gliwicka ulica 3 9 .____

T a r n

I T c /A T I  3*u P°rZiłdnJctl|tJ t i t iC U j rodziców, może' 
się zaraz zgłosić do mego skle
pu, pod bardzo korzystnemi 
warunkami. Gerstel, 

Huta Laury,
(L lurahiitte.)

Jeden  albo 8-oh e lito | .c ó n ,
którzybji mieli ochotę wyuczyć się 
g r u n to w n ie

P i e k a r s t  w a
niechaj się zgłoszę do majstra 
piekarskiego

Jana Adamek
w Z a b r z u  

p rz y  u lie y  L a z a r e to w e j  
(L a z a -r e th -S tr a s s e .)  

0 | iła ty  za  n a u k ę  n ie  ż ą 
d a  się .

Kumpel,
praktyczny pomocnik lekarski 
w Tworogu G.-Sz. c o d c . przez 
królewski, regeucyą leczy pręd- 
dko i doskonale kremfy, w-zo- 
dowe, porażenia zaskórne i pę
cherzowe choroby, zepsucie 
(teneri), w najgorszym Rpo- 
sobie, kamień bez operac.yi 
tylko przez medycyny rospędza 
flus solny, wszelakie bóle, ro- 
matyzm stawowy i wszelko 
słabość itd. I  tukie choroby 
które już inni leczyli, ale nie 
pomogli, podejmuję się wyle
czyć i iuż wiele wyleczyłem, 
dla tego dużo podziękowań 
i atestów posiadam; także na 
zażądanie, każdemu za darmo 
i franko. Na odpowiedz jest 
potrzeba 10 fen, w markach 
pocztowych dołączyć.

Konigl. Preuss. 183. Klassen-Lotterie.
D.e Ziehucg I. Klasse beg. ara 7. u 8. October 1890. 

Hierzu empf. Antheile :
iU %  7s Vxo ' Ł gV so %* JUo V.

H. 48 24 12 6 5 3.2jtafcó<> 1,75 1,50 1
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7, 7s

5 3,25 2,50 1,75 1,50
Fur alle Klasaen :
1/10 fL  %  7sb fLo 7.

0,7

7s
M. 192 90 48 24 20 12,50 i0 0^50 0 3,50 3

HBJ .Amtliche Listen fur alle 4 Klassen 75 Pfg.
H e i r r i e l i  V I I A  i 1 A 1 Lottcrie-Effecten-Haadlung.
'* - “ i l i i  I v l l  TT Berlin C., Alte Schdnhauserstr. 43/4

DO RMEKYKI.

UGZEST
jast zaraz potrzebny do dru
karni „ G w i a z d y .4* 
Bytom, G.-SzL ulica 

Gliwicka Sr. 13.

Niederlandzko-Ame»*B kańskie 
tow arzystw o ja zd y  p arowej
Jedyna linia parow ca pocztow ego

pomiędzy
Rotterdamem Ne w-Jork.
Amsterdamem ' Buenos-Ayres-

Najprędsza żegiuga. — Najtańsze ceny przejazdu 
Angielskie i niemieck'e opisy A m e r y k i  uarmo 

i frauko.
Bliższych wiadomości udziela

Zarząd w Rotterdamie.
Korespondencya także w polskim języku.

H I S T 0 B T A
Bytomia, Piekar i Okolicy

oraz

Opis endownego Obrazo i Kośclo
W P I E K A K A C H .

Z Wiaiogodnych podań ludu Zebrana, 
wyszła z druku Część pierwsza 

nakładem  redakcyi .,Gw iazdy Piekarski*
w Bytomiu G .-S /l. ulica Gliwicka Nr 13-ty.

i tamże jest do nabycia po 30 fen. 
Odbierającym większą ilość odstępuje się rabat. Kto ł 

9 na raz, dostanie dziesiątą bezpłatnie.
Kehgktor i DUtlaŁ, & St, Ozerniejewski, — w drukarri nG>wiazdyu (St. Czerniejewakiego), w Bytomiu tł.-Szl, uli c/* Gliwiok« Nr. 13 dom p. Klugiusa.


